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adresować należy. 


O potrzebie osobnego statutu 
dla miasta Tarnowa 


a względnie dla wszystkich miast większych. 
s 


W pewnym czasie: poczęto się i to dość nawet 
skrzętnie zajmywać Statatami dla większych miast 
w naszym kraju, od dłyższegą jednak czasu odstąpiono 
zupełnie od tych myśli,'---a jakkolwiek Sejm krajowy 
zajmywał się nie raz róŻnemi a nawet dość żywotnemi 
sprawami kraju, to o nadaniu większym miastom oso- 
bnych statutów nie uczyniono wzmianki, a co gorsze, 
że Żżadno z większych miast nie wniosło nawet w tym 
czasie petycyi do Sejmu o podniesienie go do rzędu 


miast zdolnych rządzić się własnym statutem. — Nie 
możemy nawet przypuszczać, by miąsta nie czuły się 
dość zdolnemi do samoistnego rządzenia się. — lub 


też do mniemania, żeby daremne w téj mierze czynio- 
no usiłowania. -*- óstatecznie . nie wchodzimy nawet 
w powody wstrzymujące je od czynienia potrzebnych 
w tej mierze kroków, — a wypowiadamy tylko nasze 
zapatrywanie się, że Autonomia dopóty nie będzie 
w całem tego słowa znaczeniu Autonomia — dopóki 
wszystkie większe miasta nie zdobędą osobnych dla się 
statutów; — albowiem przez rozszerzony w większych 
miastach samorząd, zdoła dopiero autonomia przejść 
w krew ludności miejskiej, a z tąd rozyływać się w o- 
żywczy sposób na inne miejskie i wiejskie gminy, któ- 
rych źycie gminne jako samo przez się nie budzące 
się wcale, znajduje się w uśpieniu, z którego z nizkąd 
do rzeczywistej działalności pobudzane nie bywa. — 
Widzieć to przecież można wyraźnie, że z powodu dua- 
lizmu władz, — rząd i lud w ustroju gminnym nie są 
razem z sobą w zgodzie, przeto też ni jeden ni drugi 
nie przyczyniają się do należytego popierania interesów 
powszechnych. 

Za nadto wielka obfitość tego dualizmu w górze 
jak w dole, oddziaływa / okorzystnie na pojedyńcze 
gminy, skutkiem czego vi" "że być zgody ani w ce- 
lach ani środkach wiodąc tlo urzeczywistnienia rze- 
telnego samorządu gminnego; — z tąd też życie gmin- 
ne nie zapuszcza ani w iniastach, ani w miasteczkach 
a tem mniej jeszcze we wsiach silniejszych korzeni, 
a autonomia taka czysto w gminie miejskiej, staje się 
w końcu blichtrem tylko i niczem więcej. 

O ile nas pamięć nie zawodzi, to miasto Tarnów 
gdzieś około roku 1870. wniosło było petycyę do Sej- 
mu o nadanie mu osobnego statutu, — lecz dokładnie 
nie wiemy co się stało z ową petycyą; — czyli znaj- 
duje się takowa w niezałatwionych dotąd zwojach ko- 
missyi gminnej, lub w lepszym razie, — wyczekuje jej 
powtórnego wniesienia ze strony Rady gminnej, —- to 
zawsze tak w pierwszym jak drugim razie, ciąży wina 
na naszej reprezentacyi gminnej badź teraźniejszego 
bądź też dawniejszego autoramentu, że wniesionej raz 
sprawy przypilnować zaniechała, nad którą miasto Tar- 
nów nie może mieć przecież ważniejszej sprawy ! 

Skarzymy się powszechnie na dualizm władz pa- 
nvjący ze szkodą antonomii w kraju, działający z po- 
wstrzymaniem wszelkiego rozwoju tak we większych 
jak mniejszych gminach, — lecz do tego, ażeby ten 
dualizm zwalczać, umniejszać lub ukrócać, — nie przy- 
stępuje nikt, chociaż to są rzeczy nie przechodzące wca- 
le możliwości lvdzkiej, ani nie przekraczające granic 
obywatelskiej lojalności. 

Widzimy przecież że miasta Lwów i Kraków 

włeśnie przez cdrębne statuta rosną jak na drożdżach, 


„tylko wyżej, coraz wyżej“ rozwijają siły żywotne 
grodu Jagiellonów bez tego dualizmu; — dla czegoż 
i my nie mamy mieć tej odrobiny obywatelskiej chęci 
i cywilnej odwagi do podnoszenia się co rok do rzędu 
miast rządzących się własnym statutem, zamiast w bez- 
myślności, apatij lub uspieniu życiem takim tylko żyjem, na 
które się każda wiejska gmina licząca 10 lub mniej 
jeszcze chałup przy dzisiejszej ustawie gminnej, także 
zdobyć może. 

Nie przeceniamy bynajmniej jeżeli twierdzimy , że 
każde większe miasto, a mamy ich w kraju najmniej 
20, ma na tyle w sobie materyalnych i intelektualnych 
zasobów, ażeby się własnym statutem rządzić mogło; — 
a osobliwie my mieszkańcy miasta Tarnowa powinniśmy 
się starnć o to więcej jak każde inne miasto, ponieważ 
między uie statutowemi miastami zajmujemy pierwsze 
miejsce, i z dualizmem patrząc na Lwów i Kraków 
i ich gminne życie, nie tak nam znowu do twarzy. — 
Jedyne złe jakie nam w tej sprawie stoi na przeszko- 
dzie jest to, iż nie wszyscy jak się to jeszcze w r. 1870. 
i później pokazało, zgadzamy się na dobrodziejstwa o- 
sobnego st:tutu, i dla większych korzyści płynących 
z rozszerzonego Samorządu, skąpimy stosunkowo ma- 
łych ofiar. Lecz gdybysmy sobie tylko zrobili rachunek 
z wadliwości tak Ustawy gminnej jako też Ordynacyi 
wyborczej, któremi się rządzić chcąc nie chcąc musimy, 
a które się w swojem przeznaczeniu tak równie do 
Tarnowa jak Zabna Szczucina lub Kulikowa stosują;— 
wzięli ściśle pod kredkę szkodliwe z tej ustawy na 
urządzenie miasta i jege stosunki "oddziaływanie, — 
badali przyczyny tego urządzenia i rozbiegali Środki 
zaradcze ku podniesieniu i wzrostowi miasta; a wtenczas 
przemknęło by się nam poprzed oko tyle czarnych 
punktów teraźniejszej ustawy gminnej w jej zastóso- 
waniu w pierwszorzędnych miastach że konkluzyą do- 
[omiuania się osobnego statutu sama z siebie by się na- 
stręczała. a przynajmniej typowe mieszczaństwo byłoby 
statutem więcej aniżeli dotychczasowym samorządem 
tszczęśliwione. 

Jeżeli nas materyalne środki przyłączone do oso- 
bnego statutu odstraszają, to teź gdyby one nawet, wielkie 
były, zrównoważą korzyści połączone z statutem, a ze- 
brane jedne i drugie i położone na wagę, pewnie by 
przemówiły za statutem, i zastraszająca przyczyna by- 
najmniej nie spoczywałaby w materyalnych przeszkodach. 

Główną przeszkodę stanowi tutaj grzeczna chętka 
przewodniczenia i menerowania miastu ze strony „nie- 
typowych* mieszczan, których ambicyi i widokom bar- 
dzo się podoba dygnitarstwo zasiadania w Radzie gmin- 
nej, a przez Radę gminną i w Radzie powiatowej, aże- 
by tak tu jak tam dyktować autonomiczne — nie po- 
wiemy że — prawa, — lecz autonomiczne zachcianki, 
nie pochodzące z miłości do dobrodziejstwa samorządu 
lecz do dobrodziejstwa inwentarza którym samorząd 
dysponuje. 

Widzimy jak na dłoni że rachunek z ubiegłych 
lat bliżej by to okazał, że samorząd nasz z dobrodziej- 
stwem swym nie a nic u nas się nie wzmógł , bo mia- 
sto w tej pierwszej autonomicznej epoce nie rozwinęło 
się nic a nic, gdy natomiast z dobrodziejstwa inwenta- 
rza z którego sprzedaje się wszystko co się ma i po- 
życza jeszcze do tego gdzie się da — pozoslały tyłko 
szczątki. Przyzna nam każdy, że prowadzić życie auto- 
nomiczne prod auspicyami dualizmu a bez tych auspicyi, 
nie jest to jeden i ten sam samorząd gminny; i biorąc 
rzeczy ze stanowiska gminnego, to przecież wieś a mia- 
sto nie wszystko jedno, jak znów według codziennej 
praktyki między miastem a miasteczkiem zachodzi co 
do urządzenia gminnego wielka różnica. Gdy w gmi- 


a burmistrze Krakowa z dewizą w duszy, głowie i sercu į nach wiejskich lub małomiejskich gospodarstwo rolne 


` 


jest głównym zajęcienť „mieszkańców a popieranie rol- 
nictwa najważniejszym życia gmionego celem, a Wszy- 
stko inne. na drugimi Gopiero staje planie, to z tego 
wypływa, -że dla. więkSZych i wyższych zajęć nie ma 
wcale pola i niepotrzówa ajawet i ludzi po temu, a ną- 
wet dosyć będzie, jężeli mity te temu zadaniu odpo- 
wiedzą. — Inaczej zupełąfje, ma się rzecz z miastami 
większemi jak Tarnów. *— “Iju przemysł wielki i mały, 
handel. rzemiosła a w końch umiejętności a poniekąd 
i sztuki, są codziennym. zajęciem mieszkańców i stano- 
wczym interesem ludności miejskiej. Co wystarczą gmi- 
nie wiejskiej lub małomiejskiej, to nie może już wy- 
starczyć większemu miastu, a następstwem tego jest, 
że samorząd gminny nie może być tu i tam jednakowy 
i w jednakowym zamykać się szablonie. 

Zadania gminy miejskiej jako rozleglejsze, i in- 
nych żywiołów, aby im podołać, czy to przez rozmaitość 
wykształcenia, powołania lub majątku wymagające, po- 
trzebują większego i więcej zkompłikowanego rządzenia, 
które tylko statut z sobą przynieść i do podniesieniź. 
życia gminnego ku jego doskonałości przyczynić sių 
może. czego mniejsze miasto lub wieś wcale nie po- 
trzebuje. 

Zapewne że dzisiaj znajduje się u nas jeszcze 
mniej chęci do statutu aniżeli to było dawniej; — lecz 
żeby miasto nie było przy wielkich materyalnych szko- 
dach na większe od tych moralnych szkód wystawione, 
nie wypada nie innego zrobić, jak tylko do statutu 
z całą wytrwałością zdążać, na to choćby ostątnich 
ofiar nie szczędzić, pukając do Sejmu rok za rokiem, 
petycyę za petycyą, i większe miasta do poparcia sprą- 
wy wezwać, jako też inne miasta w tej sprawie popierać. 

Podniesienie większych miast do zaszczytu rządze- 
nia się statutem, jest sprawą nie tylko wszystkich wię- 
kszych miast lecz także sprawą całego kraju. Kraj bo- 
wiem, w jakiej mierze udzieli osobny statut miastom, 
w takiej mierze pozbywać się będzie rok za rokiem 
dualizmu władz; miasta zaś ile z nich otrzyma statut, 
o tyle wzmocnią i podniosą Samorząd w postępowym 
kierunku , którego tak w wielkich iak mniejszych miastach 
zupełnie brakuje. — Do osobnego statutu mą przeto 
każde większe miasto prawo tak ze względu na v "sny 
jak krajowy Samorząd i myśli tej osobliwie nam  u:sz- 
kańcom tego grodu trzymać się dla pomyślniejszej na- 
szej przyszłości wypada, mając tyle dowodów dotych 
czasowego złego, którego gdyby nawet przez Statut się 
nie zmniejszyło to się pewnie nie zwiększy, gdyż status 
quo trzymać nas zawsze będzie jakby do jednego punktu 
przykutych i w końcu do żadnego postępu nie zdolnych. 

Przypomną sobie nie jedni i nie jeden wypadeczek 
miejscowy, że gdybyśmy byli mieli w różnych naszych 
wypadkach Statut, to nie jedno złe moglibyśmy byli 
uniknąć , które musiało nastąpić właśnie z braku Statutu 
którego potrzebę niestety przeważna większość nie od- 
czuwała. 

Przez Statut wydobędzie się miasto z pod duali- 
zmu Starostwai Rady powiatowej; a komuż w Tarnowie 
niewiadomo, ile te dualistyczne władze nie narobiły miastu 
złego, czysto dla tego, ażeby w antiautonomicznem z sobą 
połączeniu sprowadzić w roku 1877. rozwiązanie Rady 
gminnej, — za co? za to że w łonie jej poruszał się 
czysto i cokolwiek autonomiczniejszy wiatr, powiewający 
ku wielkiej obywatelskiej rozbudzie dla typowego mie- 
szczaństwa. 

Komuż nie są znane te podłe intrygi, nędzne pro- 
wokacye, które przez rozwiązanie Rady, miasto i mie- 
szczaństwo w obec kraju tak sromotnie zprofanowały ?—- 
Wszak podczas tego nie było typowe mieszczaństwo 
w żadnej grze między sobą i tylko menerzy miasta wy- 
prawiali swe autonomiczne harce nie baczmi, — że jak 


z jednej strony zapomnieli o świętości swego obywatel- 
skiego powołania, kładąc namiejętność za gorliwość, 
obelgę za polemikę, potwarz za zarzut; — tak z dru- 
giej strony postawili miasto w niemożności spokojnega 
i bezzwłocznego Sądu, z którego jedynie zdrowa opinią 
mogła się była wyrodzić. 

Stało się więc, że chociaż miasto a względnie ty- 
powe mieszszaństwo nie wyszło z tej walki zwycięzko, 
1 za harce swych menerów haracz zapłaciło; —- to 
przecież zachowało się godnie i poważnie w przekona- 
niu: że wielkości sprawy miejskiej ani kalać ani ponie- 
wierać się nie godzi. 

Czyli przy osobnym statucie byłby podobny wypa- 
dek dopuszczalnym, —- przeczymy stanowczo, —- bo 
miasto w chwili tak ważnej, było by się przedstawiło 
nie jako małoletnia gmina potrzebująca niańki do swego 
nadzoru, — lecz jako wieloletni gród, mogący chodzić 
o własnych siłach i nie potrzebujący się rachować ani 
z chromóćwr wówczas Starostwem czyli jego zwierzchni- 
kiem, lub oglądać się na Radę powiatową, która w tak 
ciężkiej dobie miasta stanęła na uboczu jako niemy 
widz, rachujący biernie razy, zadawane jego najstarsze- 
mu pupilowi. 

Zdaje nam się, że Tarnów przeszedł już tyle ra- 
zy przez ogień i wodę w ciągu owego autonomicznego 
żywota, a osobliwie w ostatniem sześć, a względnie, 
ośmioleciu, z tak dotkliwą swą szkodą, że ciągłe po- 
stępowanie w niedołężnym kierunku, powinno się nam 
nie tylko sprzykrzyć, lecz nadto — zbrzydzić. 

Na ostatni wyraz kładziemy nacisk z powodu, 
że rzuciwszy okiem po tutejszych ojeach miasta, widzi- 
my, jak zacniejsi mężowie gminy uchylają się od wszel- 
kiego solidaryzowania się z przewódcami miasta. 
Jak Dr. Stojałowski za nic w Świecie nie chciał przyjąć 
dygnitarstwa miejskiego 0 które był wszechstronnie 
i usilnie proszony. — Panowie zaś Radni jak Walter, 
Dr. Foryst, Dr. Tokarz nie uczęszczali na posiedzenia 
Rady, ażeby nie być świadkami gorszących scen wypra- 
wianych podczas posiedzeń i to nie w interesie publi- 
cznego dobra. 

Niniejszym artykułem chcemy obywateli naszych 
uważnymi uczynić na dulszą dolę ku jej skuteczniejsze- 
mu jak dotąd zarządzeniu, którego nie znajdziemy nigdy 
i nigdzie jak tylko w samych sobie, w zaufaniu we 
własne siły czyli w dalszym i rozszerzonym Samorzą- 
dzie, któren nam osobny statut tylko jedynie przynieść 
może jako wolny od czarnych punktów dotychczaso- 
wego naszego urządzenia i rządzenia się, a które nam 
łaskawe promienia oblicza wielkich i małych naszych 
protektorów nagromadziły a to nie na korzyść miasta” 
lecz tylko na korzyść swych sztucznych konsumentów, 
a w końcu w zwiększonej jeszcze ilości nagromadzić 
usiłują. 

Nie sądźcie jednak obywatele, ażeby w obec sta- 
tutu znowu tak bardzo” trudno było o dodatnie do sa- 
morządu żywioły. Jeżeli tylko wybierać będziemy z gro- 
na naszego ludzi ońdinych rzetelnej i uczciwej pracy 
a nie partyzantów do trzęsienia wszystkiemi stosunkami 
miasta i wyzyskiwania ich aż do ostatniej kropli krwi 
brudną prywatą; — ludzi ze zdolnym mieszczańskim 
rozumem i kredką kupiecką w ręku do budżetu i ra- 
chunków naszych gminnych, a nie do wyzyskiwania 
wszystkiego na korzyść swoją lub swych popleczników 
a zawsze ze szkodą gminy lub uboższych upośledzonych 
jej Członków; — to przyszła Rada miejska po wyrzu- 
ceniu destrukcyjnych żywiołów z grona i łona swego, 
a wzmocnieniu jej rzetelniejszą i interesa miasta istotniej 
przestrzegać zdolną inteligencyą , będzie w całem zna- 
czeniu do dalszego samorządu wybraną i jako wąż 
w męża do uzyskania osobuego statutu moralnie aż 
nadto zdolną i godną, która wybrana w łącznej części 
z ludzi zdolnych. prawych, pracujących na polu nauko- 
wóm lab piśmienniczóm, rzuci nam daleko więcej no- 
wych, zdrowych myśli, daleko więcej rozszerzy światła 
między typowe mieszczaństwo aniżeli się to w ubiegłym 
szęścioleciu działo wśród ciągłych niesnask i sporów na- 
szpikowanych i nadzianych na przemian czczómi fraze- 
sami lub mędrkowstwem apostołów gardłujących wten- 
czas tylko, gdy dobrodziejstwo inwentarza nastręczało 
tak do wzięcia jak do dania, a milczących uparcie lub 
nieobecnych wcale. gdy dobrodziejstwo samorządu było 
w istotnem niebezpieczeństwie. 

Przez otrzymanie statutu stracilibyśmy wprawdzie 
w przyszłym ustroju jedną instancyę, lecz na tej stra- 
cie tylko zyskamy, bo im mniej rąk będzie wtykanych 
w nasze sprawy, -— im mniej Instancyi będą miały te 
sprawy przechodzić, tém szybsze będzie ich załatwienie, 
tem prędsza i lepsza naszego samorządu produkcya, 

Lenić się nam przeto w tak ważnej sprawie nie- 
godzi, bo w takim razie nie bylibyśmy obywatelami 
do samorządu, lecz ludźmi zdolnymi do tworzenia lub 
utrwalenia bezrządu stokroć gorszego, niż był dawniej 
bezrząd za smutnej pamięci despotycznego panowania 
powiatowych Samowładców! 


GAZETA TARNOWSKA, 


Spodziewamy się, że głos ten znajdzie przystęp do 
wszystkich większych miast kraju naszego — i że 
się wszystkie tego rodzaju miasta nad tem ząstanowić 
i nawzajem wspierać będą; — liczyć możemy także że 
Szanowne dziennikarstwo krajowe wszelkich odcieni, 
nie omieszka zająć się jak najgorliwiej tą dla kraju 
naszego tak nader ważną i piekącą sprawą, otwierając 
łamy swe dla polemiki, a tem samem dla wyrobienia 
wytrawnego i zdrowego 0 tej sprawie poglądu — i sądu. 


Wybory sejmowe w Księstwie 
Cieszyńskiem. 


Wybory z kurji gmin wiejskich odbyły się we 
Wtorek 15 bm. i wypadły w większej części zadowal 
niająco, aczkolwiek nie zupełnie. 

W Cieszynie, gdzie głosowali wyborcy z trzech 
powiatów sądowych: cieszyńskiego , frysztackiego i ja- 
błonkowskiego, wybrani zostali na posłów : ks. Ignacy 
Świeży prof. gimn. w Cieszynie i p. Paweł Kania 
przełożony gminy w Orłowćj. Obaj byli kandydowani 
przez Towarzystwo polityczne katolickie czyli Związek 
śląskich katolików. Pierwszy otrzymał 110, drugi 107 
głosów na 178 głosujących. P. Kania otrzymał właści- 
wie 109 głosów, ale dwie kartki unieważniono z powo- 
du, że imię było mylnie napisane. — Kandydat To- 
warzystwa politycznego ludowego p. Jerzy Cieńciała 
z Mistrzowie otrzymał tylko 71 głosow; kandydat nie- 


| mieckiego stowarzyszenia p. Dr. Bukowski adwokat 


arcyksiążęcej kamery w (Cieszynie 22 głosów. Prócz 
tego p. Franciszek Halfar z Poręby otrzymał 16, 
p. Adam Sikora z Nawsia 13 głosów , a jeszcze kilka 
pojedyńczych głosów rozstrzelilo się. 

We Frydku głosowali wyborcy z powiatów sądo- 
wych frydeckiego i bogumińskiego, i wybranym został 
p. Pietrzyk burmistrz z Bruzowie, otrzymawszy 75 
głosów. jak wiadomo, p. Pietrzyk kandydowany był 
pierwotnie przez Związek śląskich katolików, gdy się 
jednak wahał podpisać przedłożone mu warunki, posta- 
wiony tam został za kandydata p. Dr. Poliwka. Przed 
wyborem jednak p. Pietrzyk przyjął te warunki i dla 
tego dr. Poliwka ustąpił mu miejsca. — Kandydował 
także p. Obratschaj, lecz otrzymał tylko 47 głosów. 

W Bielsku, gdzie głosują powiaty sądowe: bielski, 
skoczowski i strumieński, znowu rozstrzygnął jeden 
nieszczęsny głos. Z wyjątkiem podobno jednego razu 
tylko. zawsze tam rozchodziło się zgoła o jeden głos. 
Tym razem w wslce gorącej, przyszło do dwóch głoso- 
wań. W pierwszem głosowaniu otrzymał kandydat Zwią- 
zku śl. katolików p. Jan Tomaszczyk burmistrz z Za 
brzega 60 głosów: kandydat niemieckiego stowarzysze 
uia i dotychczasowy poseł p. Cichy z Jaworza tylko 4 
głosy, i niespodziewany a przynajmniej przez żadne 
stronnictwo nieogłaszany p. Pelar rolnik z Drogomyśla 
56 głosów. W drugiem głosowaniu złączyły się owe 4 
i 56 głosów, razem 60 głosów, na p. Pelara, tymeza- 
sem zaś czy z niedoświadczenia czy z innej przyczyny 
odjechał jeden z wyborców drugiej strony, i p Toma- 
szczyk miał tylko 59 głosów; zatem p. Pelar został 
wybrany posłem; inaczej bowiem miałyby obie strony 
po 60 głosow, i musiałby los rozstrzygnąć, — Co do 
p. Pelara wiemy, że on też szedł zwykle ze stronni- 
ctwem niemiecko -liberalnóm, jak w ogóle ewangielicy 
okręgu wyborczego bielskiego; sądzimy jelnak, że nie 
będzie tak występował przeciw narodowości polskićj, 
jak p Czichy czynił, i spodziewamy się, że złączy się 
z innymi posłami narodowymi Księstwa Cieszyńskiego 
w celu uzyskania praw narodowych, na czóm w istocie 
tak ewangielikom jak katolikom zależy. Zadowolni nas 
ten wybór, że też ludność ewangelicka będzie miała 
jednego reprezentanta, jeżeli p. Pelar stanie po stronie 
narodowej i będzie do tego celu kierował spółwyzna- 
wców ewangielickich, bo wtenczas będzie zupełna zgoda 
i jedność między oboma wyznaniami. — Pozwolimy sobie 
zrobić tu niektóre uwagi o tych wyborach. 

Towarzystwo polityczne katolickie (Związek śl. ka- 
tolików), „które jest istotnie narodowćm i ludowćm, 
przeprowadziło w okręgach wyborczych z gmin wiej- 
skich, trzech swoich kandydatów: ks. Swieżego, p. Ka- 
nię i p. Pietrzyka. Z czwartym kandydatem p. Toma- 
szczykiem upadło, ale honorowo, bo stosuoek 59 do 60 
głosów jest zawsze zaszczytny. Jest to zuaczne zwycię- 
stwo tego towarzystwa, jakiego w teraźniejszych wybo- 
rach nawet jeszcze nie oczekiwaliśmy, gdyż jeszcze nie 
jest zupełnie zorganizowanem. 

Słówkiem nadmienimy jeszcze, że interwencya kra- 
kowska — o której obszerniej mów.ć nie chcemy, — 
zrobiła jak najgorsze wrażenie na Słąsku. Nie zna i nie 
pojmuje ona stosunków śląskich, i udowodniła jedynie, 
że jej chodzi tylko o niektóre osoby, ale nie o lud ślą- 


ski. Stracił przez to Kraków tak potrzebny dla ludu 

śląskiego urok, — i musimy nawet tę rzecz znowu na- 

prawiać, a szkoda wyborów pozostanie jego winą. 
(Wyciąg z »Gw. Ciesz.«) 


Korespondencye. 


Thomas Coelho, 21. maja 1884. 


(ost p. Corit ba prov. Parana Brazylia.) 


Wielmożny Panie! 


Nawuł pracy, trudów, prześladowań wśród różno- 
rodnego zbiegowiska prostaków z całego Świata nie 
pozwolił mi przypomnieć się Państwu, że jeszcze 
istnieję na świecie. Były chwile, że zwątpiłem, 
abym mógł jeszcze żyć na świecie, ale Bóg dobry 
opiekuje się mną. 

Pomimo zmiany całej natury jestem zdrów jak 
zawsze. Upały mi dokuczają ale nie szkodzą. Były tu 
upały na 50” R. Obecnie mamy porę zimową. We dnie 
upały, czasem chłodno, w nocy mróz dochodzi najwy- 
żej 5° C. a to dlatego że ta prowincya jest dalej na 
południu i bardzo górzysta. W samej Brazylii nigdy 
zimy nie ma. Słońce i księżyc wschodzą od prawej ku 
lewej stronie. — Zwierzęta dzikie mało się pokazują 
i ludzi się boją. Z drzew galicyjskich nie ma ani je- 
dnego. Kwiatów mało, ale bardzo piękne niektóre. 
Dużo drzew jest pokrytych mchem i różnego rodzaju 
roślinami. Naród polski trzyma się dzielnie, pracują 
zarabiają, ale też i piją” co się zowie, aż wstyd dla 
polskiego narodu. 

W naszej prowincyi jest około 6.000 Polaków 
w innych daleko więcej. Niesłychana masa ludności 
przypływa codziennie do Brazylii, Dzisiaj traktuję 
z prezydentem względem Polaków i Słowian ze Serb. 
1000 tamilii ma zamiar tu przybyć na czele sławnego 
geologa Sochora z Belgradu. i 

Stanowisko moje materyalne nie najgorsze. Było- 
by tem świetniejsze, gdyby nie drożyzna na każdym 
kroku. Gospodarstwem wcale się nie zajmuję, bobym 
zupełnie zbankrutował. Nie trzymam nawet koni, bo 
pół dochodów by wlazło w konie. Do miasta Contiby 
mam 2 mile austr. Contiba stołeczne miasto przed 0. 
laty miały 6 domów we 4 rzędy. Dziś ma 8 tysięcy 
mieszkańców lub więcej. -— 

Pomimo obfitości pieniędzy (tylko nie złota i sre- 
bra) życie się prowadzi nie wygodne. Przypraw dostać 
nie można, mięso niedobre, inasła i mleka ogromny 
brak. Brazylianin mający 1000 krów. mleka nigdy nie 
Je, bo nie doi. Gdy mu trzeba mięsa pójdzie do lasu 
i zastrzęli bydle na mięso. Rząd jest w zawiniątku, nie- 
dokładny, tak iż każdy robi co się mu podoba. Kto 
nie ma 200 złr., ten żadnego procesu rozpocząć nie 
może, nawet o największą kradzież lub morderstwo. — 
Dzikich ludzi rasy miedzianej mamy tu podostatkiem 
a Murzynów tyle co i białych. Handel jeszcze istnieje, 
lecz tylko tych co już są tu urodzeni. Z Afryki już 
nie kupują Za 7 lat wszyscy będą wolni. Jak będę 
miał na tyle pieniędzy, to sobie kupię jednego małego, 
gdy będę wracał do Europy. Za 1000 złr. może dosta- 
nę. Odsprzedałbym go jakiemu hrabiemu. Wielką mam 
niewygodę w przesyłaniu pieniędzy. Posłałem do Schlo- 
pek 400 milrejzów, miał dostać 430 złr-, to z tego 
banki odtrąciły ua przekazy i stemple 111 złr. Drugą 
razą posłałem do p. Miłkowskiego 250 milrejzów, je- 
szcze w lutymi nie doszły**, Z powodu nieporządków, 
kłótni i bitek postarałem się o osobny sąd w naszej 
kolonii, i o kilku żołnierzy. 

Jakże mi tu tęskno w tej dzikiej Brazylii. Niech 
się święci Polska ziemia święta. Tam raj rzeczywisty. 
Ani jednego słowa prawdy nie ma w opisach, jakoby 
Brazylia była rajem. Ajenci lub „wydawcy platni od 
rządu braz. opisują Ślicznie Brazylię wcelu koloniza- 
cyl. Prawda, że w Brazylii nikt z głodu jeszcze nie 
umarł i biednych ludzi nie ma, ale cóż, kiedy życia 
nie ma Nasza kolonia dużo ma podobieństwa do oko- 
lic Lubnia. Wynosi 2.000 mieszkańców samych Pola- 
ków, i jest długa na 3 mile a 2 mile szeroka. O spa- 
cerach, wycieczkach, ani mowy być nie może. Góry 
są zarosłe gęstemi, nigdy nie przebytemi krzakami, 
doliny zaś zalane bagnami i błotami. Z drogi wielkim 
kosztem zrobionej ani pół kroku zboczyć nie można. 
Z tego powodu zapomniałem chodzić. wycieczki nigdy 
nie urządziłem bo zresztą na całą kolonię ja jeden 
jestem intelligentną osobą, wszystko reszte ,chłopstwo, 
nawet urzędnik głupi jak but, bo skadże Brazylianin 


*) ale co piją? wszakżeż wódki tam niemają, a o brazylijskim 
winie nic nie słychać; 

*) Doszły już lecz za pośrednictwem konsulatów — przezto 
się spóźniła przesyłka. Przyp. Red, 


GAZETA TARNOWSKA. 


może być uczonym kiedy szkół mało, w całej prowin- 

cyi nie ma wyższych szkół nad zwykłe 4 klasy. 
Pieniądze mamy dziwne, 1 milrejz ma 1000 rejzow. 

Na okaz załączam banknot na 50 ct. czyli 500 rejzów. 


WG F U, 


Kołomyja 19. lipca 1884. 


Kołomyjczyki w celu niby to sprostowania arty- 
kułów poruszonych w „Gazecie Tar“ i „Głosie Tar.“ 
a względnie, celem potwierdzenia prawdy w tychże 
artykułach zawartych, — wystąpili w „Gaz Polskiej“ 
z 465, wierszowem plagiatem, lecz widocznie, nietylko 
że kompaniści memoryału takiego zdradzają brak ta- 
lentu najskromniejszego dyuruisty, albo eo gorsza, — 
nie przeczytali nawet co napisali, ale przeczytawszy, nie 
zrozumieli; w obec tego zbyteczną zdaje się być wszel- 
ka replika, i należałoby bezzwłocznie przystąpić do 
spisu aktów. — To jedno jest tylko interesującym, że 
autor „z góry zaznacza” iż nie należy ani do „sztei- 
nów“ ani do „bergów* a zatem sądziliśmy że nalezy 
do „bałtaziow*, —- albo ostatni ustęp w którym 
autor wypowiada że: „ani do żadnej rzeczy które jego 
są“ — utrwala w nas przekonanie, że pod każdym 
względem należy do „nicości“ czego mu też zaprzeczać 
nie myślimy; lecz owszem ku większej jego chlubie, 
podniesć musimy, że takie i tem podobne nicości, za 
judaszowy grosz i misę soczewicy, zaprzedali Boga, wia 
rę, kościół, krzyż, chrześciaństwo, ludzkość, spółeczeństwo 
Sumienie, serce, miasto a nawet własne ognisko rodzinne 
i wystawili je na pastwę losu i judaizmu! a jakich to 
egzemplarzy — posiada niestety miasto nasze niewy- 
czerpane pokłądy, i dla tego też niech nikogo nie za- 
dziwia, że mieszczaństwo nasze upada, i wypychane | 
bywa z dniem każdym do kloakowych zaułków; niech 
nikogo nie dziwią coraz częściej powtarzające się docinki 
żydowskie: uprzątnijcie z miasta kościół, a miasto już 
nie wasze* — bo rzeczywiście prócz tego jedynego za- 
bytku — katolicyzm wśrodmieściu nic więcej nie posiada 
a i ten drogocenny zab tek gdyby nie należał do fun- 
(luszu, którym się pozamiejscowi opiekują, lecz gdyby 
należał do baltaziśtów lub podobnego rodzaju „nicości“ 
to i ten zabytek byłby już dawno wraz z wszelkim m- 
wentatzem martwym 1 „żywem Ciałem* sprzedany! 
4 nie dziwcie się że tak jest i że to złe coraz większe 
przybiera rozmiary, boć przecie w obec takich „nicości“ 
i w obec takich obrońeów pruwdy i pseudo Radnych — 
inaczej być nie może, 

Ten materyalnie jako też i moralnie zawisły autor 
pomiędzy szajkę swych klientów ośmielil się zaliczyć 
niektóre osobistości i między innemi także Dra. Dębic- 
kiego. Na to odpowiemy tyle tylko, że osobistości te 
nie tylko że nie potrzebują obrony ani tego rodzaju 
obrońców, lecz co więcej łącząc kwiaty te do jednego 
bukietu ubliża im niemiłosiernie. Wiadomo bowiem szan. 
autorowi obrony, że ludzie poczciwi i prawi niechcą: | 
należeć do gremium zostającego pod patronatem „sztej 
nów“ „bergów „bałtaziów* i autorów judaszostwa, wy- 
stąpili z Rady i należeć do niej niechca, u już to samo 
stanowi dosód jak zakażone musi być vo gniazdo i jak | 
zaparszywiony musi być 1 ten autor, występujący w obro- 
nie tego gniazda familijnego i towarzyskiego! 

Jedno co nas najwięcej bawi — jest to że „Obroń a 
prawdy“ twierdzi iż autor korespondencyi do Tarnowskich 
gazet niema nawet za co poprawić swego chlewka do 
ziemi się chyJącego. Na to winniśmy a raczej winienem 
odpowiedzieć, że jak świat światem a ja na nim żyję 
nie posiadałem nigdy i nie posiadain chlewków . ani też ` 
w życiu mojem z tego rodzaju budynkiem we miałem 
nic do czynienia, a gdyby mnie na starość opanowała jaka 
budowomania to zaręczam, iż wolałbym a znowu kosztem 
obcym, stawiać jakie gołębniki i kurmki na sposób na- 
szych budowniczych miejskich, aniżeli chiewki; lecz gdyby 
autor „Obrony kłamstw“ widział w tem szczególniejszy 
dla się a wrodzony mu pociąg do chlówków, to ręcze 
mu słowem honoru, że mu własnym kosztem 1 to bez 
zaciągnięcia  jakiejkolwiekbądź pożyczki wybuduję ele 
gancki chlewek wraz z potężnym korytem by było gdzie 
pomieścić dla miego to drogocenne jadło, składające 
się z 465 wierszów jego i wspólników jego kompozycji, 
dodając mu do tego bezpłatnie potrzebną ilość grysu 1 
pomyjck, poczem tak wytuczonego autora sprzedałbym 
Miniajlukowi. „R 

Co nas jednakże najbardziej zestanawia, to — to, 
że Szau. Redakcya „Gazety Polskiej“ wktórej skład wcho- 
dzą osobistości obernane dokładnie ze stosunkami koło- 
myjskiemi, vrzyjęła i umieściła pmatwaninę tę w ramy 
„Artykułów* — skoro takowa wyłącznie i „z każdego 
względu" należała do rubryki „Nadesłane“. 


Polskie akademickiestowarzyszenie „Ognisko“ 
w Wiedniu przesyła nam następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie : 

Polskie akad. stow. „Ognisko“ w Wiedniu odbędzie 
z początkiem listopada b. r. 20. letnią rocznicę swego 
istnienia. Za staraniem obecnego wydziału, który szcze- 
gólnie w ubiegłem półroczu szkolnem nie mało przyczynił 
się do rozwoju umysłowego Życia i koleżeńskości między 
młodzieżą polską kształcącą się w Wiedniu, zawiązał się 
komitet tak z obecnych, jako też z dawnych członków 
„Ogniska“ celem uroczystego obchodzenia tej uroczystości. 
Czem „Ognisko“ było dla młodzieży polskiej od r. 1865, 
kiedy nasi wrogowie w kraju, a cóż dopiero w obczyźnie 
usilnie pracowali nad wynarodowieniem, v tóm chyba nie 
potrzeba się dlugo rozwodzić. Dla tego też spodziewamy 
się, że w listopadzie b. r. licznie zbiorą się dawni człon- 
kowie „Ogniska“ z których dziś tak wielu wybitne sta- 
nowiska zajmują; będzie to nową otuchą dla młodzieży 
za krajem przybywającćj lo wytrwania w pracy narodo- 
wój. Tymczasem uprasza się stałych członków do poda- 
nia adresu swego pobytu. ażeby w swoim czasie można 
zaproszenia wysłać, jako też udzielenia im wiadomości 
i czasow założenia Z pierwszych lat istnienia „Ogniska“ 
celem dokładnego zestawienia kroniki. Adres stowarzy- 
szenia: VI. Mariahikstr. 25. 


Za komitet: 
Włodeimierz Bojarski 
sekretarz. 


Franciszek Meittner 
prezes. 


NEON BEA. 


Cesarz przeznaczył ponownie' dla dotkniętych 


w Galicyi, 12000 złr. z własnej szkatuły. 


powodzią 


Nowe listy przesyłkowe dla przesyłek kolejowych (Fracht- 
briefe) wyrabiane w Wiedniu wejdą w życie z dniem 1 stycznia 1885. 
Listy te kosztem rządu sporządzane, sprzedawane będą dla przesyłek 
pospiesznych (Eilgut) koloru czerwonego sztuka po 1 ct, i 5 ct. marka, 
zAŚ białe dla przesyłek zwykłych (Frachtgut) sztuka po 1';, centa. — 
Ażeby ulżyć kupcom, więc większe ilości takich listów przes: spro- 
wadzane być mogą wprost z Wiednia. — W ten sposób nietylko 
że się cena tych listów przesyłkowych. ureguluje, która dotychczas 
pozostawioną była dowolności, lecz nadto — będą znacznie tańsze 
i dla kupców dogodniejsze; ale natomiast podcięto w sposób deli- 
katny a sprytny i polityczny nasze krajowe papiernie i naszych wła- 
ścieieli drukarń, którzy rocznie mnóstwo tysięcy ryz takichże druków 
zarządom kolejowym, kupcom i księgarniom dostarczały: obecnie zaś 
papier i druk będzie wiedeński, a co nasi będą robić ? na- 
leżałoby chyba zapytać p. ministra skarbu — lub p. Grocholskiego! 


Mznowania. Sakrclarze namiestnictwa : Monasterski, Krauss, 
Chądziński i wieesekretarz ministeryalny Jagermann, zostali miano- 
wani Starostami, a komisarze Pacieżewiez, Prokopczyc i Śladek se- 
kretarzami namiestnieciwa; slarszy inżynier Matula, został mianowany 
radcą budownictwa, a inżynierowie Stahl i Fischer starszymi inży- 
nierami dla Galicyi. 

Uriopowanejc notaryusza w Tarnowie p. Nicef ra Więcko- 
wsliego zastępywać będzie w czasie jego niebylności kò ".iut nota- 
ryalny p. Antoni Grotowski, 


W warszawie wykrylo znowu spisek odnoszący się do zna- 
mordowania cara. Spisek ten wychodzi od rossyjskich urzęduików — ; 
sądowych — i tak zwanych mirowych na którego czele stał sędzia 
Bardowskij, znaleziono u niego skład różnej broni, materyi wybu- 
chowych, tajną drukarnię i młodą Rossyankę jako poścel iesko mig- 
dzy naczelną władzą spiskową w Ro» yi, a komitetem raczej filią 
w Królestwie polskim. 

Dodać (u musimy z naszej strony, że Rossyanie mają prze- 


cież dość obszaru na którem mogą wykonywać swe oprawcze Tze- 


miosła, po cóż więc przenosić je na teren polski, któreu nie ma 
i nie chce mieć nie wspólnego z tego rodzaju oprawcami. — Rób- 


cie sobie w granicach waszych co chcecie — tylko też nie przenoś- 
cie się z waszym rzemiosłem do nas! 


W Marsyki i Tulonie cholera przybiera większe rozmiary, 


We Wiednin zachorowało wczoraj 3 osoby na cholery z któ- 
rych dwie umarło. Profesor Nothnagel uspokaja ludność, że przy 


przedsięwzięt"| przez niego obdukcyi okazało się, że nie jest lo epi- | 


demiczna tylko sporadyczna słabość pochodząca bez wątpienia 
z nadzwyczajnych upałów, jakie w ostatnim czasie tam panują. 

Dodać musimy — że ze sporadycznej wyawanzujemy na epi- 
demiczną — i że zatem wszelkie środki ostrożności nałeży mieć 
w pogotowiu — bo Marsylia i Tulon od Wiednia nie tak daleko, 
a Wiedeń od Galicyi jeszcze bliżej leży. 


Po mieście naszćm krążą pogłoski że dawniejsze przełożeń- 
stwo zboru izraelickiego a obecnie w suspenzyi zosłające, ma być 
napowrót wprowadzone w urzędowanie. © ile na tem prawdy — nie 
wiemy — i dowiadywać się nie jesteśmy ciekawi. 


Pożar wszczął się w naszem mieście dnia 18. b. m. między 
9. a IO. przed poludniem który zniszczył magazyn „zbożowy Tische 
Mayera i niektóre przedmioty Schyi Ilerscha i sąsiednią realność 
piątrową. — 

Co do akcyi ratuukowej musimy nadmienić i to z uaciskiem 
że się Tarnow wcale niema ani kióm ani czćm poszczycić. Niedu- 
łęztwo, bezrząd, eliaos w najwyższym stopniu. , Wprawdzie przybiegli 
wszyscy na miejsce pożaru, 
i zwierzchników władz tutejszych, lecz nie było tych co ich potrzeba, 
nie było tych którzy mają obowiązek być w iakich razach t. j. nie 
było oguiowej ani ich przełożonych, co to zwykle przy 
lada jakiej chociażby urojonej uroczystości lubią w górę wspinać 
głowy by tem lepiej uwydatniały się ich błyszczące kołnierze i inne 


straży 


widać tam było wszystkich urzędników ; 


odznaki. Wypadek ten wydał najniefortunniejsze świadectwo dla tu- 
tejszej ochotniczej straży ogniowej, ich naczełnika i innych zwierz- 
chników, których ani na okaz nie można było do ognia przywabić, 
zaledwie kilku strażaków i to przeważnie ze straży miejskiej bez 
wszelkiej a raczej pod wszelakiemi komendami siliło się stłumić ten 
ogień i zapobiedz dalszemu jego szerzeniu się, lecz niestety, zupełny 
brak wody i zaprzęgów uniemożebniał ich szczere chęci. Jedynym 
środkiem zaradczym i powstrzymującym szerzenie się pożaru był wy- 
soki mur nowej realności Kohanego któren niszczący żywioł po- 
wstrzymał, bo gdyby nie to, przeniosła by się była akcya pożarna 
na dalsze gontem kryte realności a przy tego rodzaju ratunku skoń- 
czyć sią mogła na ostalniej chałupie przedmieścia Grabówki, gdzie 
wskutek tei silnej zapory -— ograniczyla się tylko na tym małym 
obszarze. 

Dreszez nas przechodzi na samą myśl, gdyby się pożary cze- 
ściej u uas ponawiały; a szczególnie jeszcze w nocnej 
rośniy wśrod dnia tak strasznego doznali rozczarowania. 

Doświadczenie to niechaj będzie „bodźcem dla Zwierzchności 
gminnej, by natychmiast zarządziła co potrzeba, ażehy w danym razie 
akcya pomocnicza mogła być odpowiedniejszą i skuteczniejszą ! 

Czytamy, że niektórzy obywytele wystósowali szumne Ipodzię- 
kowanie p. Fr Łazarskiemu jako radnemu miasta i naczelnikowi 
ochotn. straży ogniowej, za to, iż tenże stanął w obronie biednej 
klasy przedmieszczuńskiej, i że za tegóż inicyatywą uchwaliła Rada 
gminna »reperacye i pokrycie gontem drewnianych domów bez ró- 
żnicy jakie się znajdują na przedmieściach.« 

Nie wchodzimy na teraz w czynności p. Iv. Łazarskiego 
jako radnego, lecz czynność tegóż przy obecnym pożarze zmusza: 
nas do wypowiedzenia, że właśnie według działalności tegoż »jako 
naczelnika straży ochotn. ogn.« należałoby w mieście naszym budo- 
wać domy z granitu i kryć je calową blachą miedzianą zamiast gon- 
tem, lub sprowadzać domki z fabryki *»Wertheima i spółkie na 
kształt kas ogniotrwałych, albowiem na skuteczną pomoc w razie 
pożaru, pod komendą tegóż naczelnika wcale liczyć nie można. — 
Z tego powodu należałoby zamiast pochwał, cofnać tego rodzaju 
uchwałę Rady gminnej i krycie dachów gontem stanowczo wzbronić. 


porze, sko- 


Do wiadomości szanownego Wydziału policyi miejskiej. 

W domu pod l. 19. przy ulicy Rózanej zdarzyły się już trzy 
wypadki okradzenia osób tam mieszkających i to w bardzo krótkim 
czasie. Złoczyńca rozpoczął próbować szczęścia od odzieży, potem 
pozwolił sobie zabrać pościel, za trzecim razem zabrał ze stajni zam- 
kniętej roczne cielę nie zważając nawet na to, że takowe opatrzone 
piętnem, zaś w nocy z dnia 14go na 15ty b. m. przystawił sobie 
drabinę do strychu nad przysionkiem, aby z tamtąd dostać się na 
strych domu i zabrać bieliznę i inne ruchomości — i jedynie hała- 
sowaniu piesków pokojowych, na które oprawca oddawna ostrzy 
sobie ząbki, zawdzięczać mają mieszkańcy tego domu, że złodziej 
odejść musiał z niczem, O poprzednich kradzieżach zawiado- 
miony został szanowny Wydział policyi miejskiej i zawiadomienie to 
przyjąwszy do wiadomości, złożył prawdopobnie ad acta, 

Wszakże przy dobrej chęci i energii panów kierowników po- 
licyi ptaszek ów, który widocznie zna i rozkład i stosunki domu 
tego, mianowicie wiedząc, że w tymże mieszkają wdowy po emery- 
tach książęcych, — pozbawione męskiej opieki, że cielę stało 
w stajni między kyowami — że drabina, którą do strychu przystawił 
znajdowała się w wozowni obok stajni — i że ze strychu nad przy- 
sionkiem jest przejście do strychu uad domem; — ptaszek ów był- 
by już dawno schwytanym — ale należałoby umyślnie kogoś umie- 
ścić w zasadzce. 

Jeżeli to zawiadomienie nie obudzi energii szanownego Wy- 
działu policyi miejskiej, zmuszeni będziemy skierować zażalenia nasze 
tam, gdzie to za Stosowne uznamy. 

Tymczasem upraszamy Szanowny Magistrat, aby zakazał opra- 
wey odbywać polowanie ua psy, jedynych obrońców naszych 
w tej stronie miasta, Qa póki nie uzna za stosowne wziąść na- 
sze mienie w opiekę i dopóki tak ulica Różana jak i sąsiednie ulice 
nie będą należycie oświetlone. 


Administracya dóbr w Kamienicy poczta Łącko poszukuje 
ogrodnika do 7 morgów ogrodu. 


„Echo z Pokucia“ dwutygodnik polityczny i społeczny wyrho- 
dzący w Stanisławowie, w mrze 14. z dnia 13. l. m. ogłasza, że dla 
braku poparcia z numerem tym zawiesza dalsze wydawnictwo na czas 
nieograniczony, zapowiadając dalsze wydawanie wtenczas, jeżeli so- 
bie zapewni przynajuniej 300 miejscowych prenumeratorów, 
dotychczas miało zaledwie 72 miejscowych brenumeraforów, 

Redakcya podając to uo wiademość, powiada zarazem: »Nie 
tak to bywalo w r. 1845. kiedy »Dzieuwk Stanisławowski« liczył 
2639 prenumaratorów! *Wiedyśmy iaknęii wolnegG słowa, a dziś 
iesieśmy przesyceni! 

Š Pismo lokalne ma ciasne ramy, i nie może liczyć na zamiej- 
scową Publiczność. Jeżeli więc nie może zdobyć sobie w ognisku 


gdyż 


"gdzie wychodzi, dostatecznej liczby prenumeratorów ażeby żyć mogło, 


*o nie ma racyi bytu. — Wielkie dzienniki żyją inseratami całego 
Świata, Koleje i banki płacą główny haracz. biedne pisemka miejsco- 
we są tylko na drobne miejscowe inseraty ograniczone. 

O wynagrodzeniu współpracowników choċby minimalnem, któ- 
re pobierają miejscowi zamiatacze ulic nie ma i co mówić. 

Tu wywieszone hasła: »Darmo! Daremszczyzna« i t. d.i t. d. 

(Z żalem żegnamy Cię »Echo z Pokuciać a dziękujemy Ci 
żeś wypowiedzeniem tych kilku wyrazów gorzkiej prawdy wyręczyło 
nasze wydawnictwo , któremu z tychże „samych a może gorszych je- 
szcze powodów wkrótce wypowie ktos mówkę pogrzebowa, wytnie 
szumny nekrolog i ze łzami krokodylowemi w oczach zaśpiewa »e- 
quiem.« P. R.) 


Z Kolomyi otrzymujemy następujące doniesienie. Choć nie 
chrzczony ale za to dwa razy a to raz w Stanisławowie drugi raz 
w Kołomyi wybierzmowany burmistrz, kupił kamienicę w ulicy wa- 
łowej, — Ulica ta dawno była pełna kałuż i błota, gdyż służyła 
wyłącznie tylko do użytku tych kilku mieszkańeów, została obecnie 
wysypana i należycie wyszutrowana a nawet wywalcowana, gdzie 
natomiast inne ludniejsze ulice zaledwie dla oka tylko pasolą szutrem. 
Rachunek tej nowej ulicy przyjdzie później do sekcyi t. j. po pół 
roku a może i później kiedy już wielu o tem zapomni; zresztą w se- 
keyach są »swoi gite brider« a więc zatwierdzą — bo i dlaczegóź 
by nie zatwierdzili -— skoro wun może si wam pszidać? Na utrzy- 
manie porządku w innych ulicach lub na reperącyę sali kasynowej — 
na to niema pieniędzy, — innemi ulicami niechaj goimy chodzą po 
błocie, a uczestnicy kasyna zaś jeśli chcą niech sobie kasyno swoim 
kosztem restaurują. 

Co do cholery — rozlepiono plakatami nakaz i groźbę, by 
pod karą czyścili, — co? — opuścił, —- a więc by się może moczyli 
w Jordanie, żeby broń Boże nie narażać nikogo na wydatek kupna 


GAZETA TARNOWSKA. 


jakich środkow desinfekcyjnych. Wapna, karboiu kasa kupiła, wylano 
na chodnik w rynku — i już cholerę odpędzono, lecz na podwórzach 
śmieci, gnój smród a nikt nie czyści i ani kropelki kwasu nie wylał, 
a najlepszy przykład macie w realności w której p. burmistrz sam 
rezyduje! Jest on jednakże o tyle szczęśliwy i z natury wyposażony, 
że policzki wytrzymają jeszcze nie jeden sakrament bierzmowania, 
a o ten tak wydatny nos — obije się wszelki zbiorowy kołemyjski 
smród, zajechać może cały kałamarz miejski i zdeponować swą za- 
wartość, ą jednakże nie zdoła wstrząsnąć jego nerwami. 
Dowiadujemy się że czerniowiechi akademicki senat tam- 
tejszej wszechnicy uchwalił jednogłośnie wnieść „prośbę do minister- 
stwa oświeceń by poczyuiło kroki celem jak najspieszniejszcgo urzą- 


dzenia fakultetu medycznego przy tejże wszechnicy. 

Przed kilku tygodniami z braku słuchaczy chciano tamże zmniej- 
szyć wszechnicę o jeden fakultet, a teraz domagają się jak najspie- 
szniejszego rozszerzenia tej wszechnicy, co się im z pewnością uda, 
i wkrótce zobaczymy że stanie się zadość ich życzeniu. My zaś już 
od tylu lat błagamy o fakultet medyczny we Lwowie lecz niestety 
należąc do rzędu pasierbów musimy czekać czy po obdzieleniu dzia- 
twy dla nas jako pasierbów jeszcze co pozostanie. 


O zjeździe pedagogicznym. 

W dniu 17. b. m. przy pierwszóm posiedzeniu 
zdawało się jakoby w skutek naprężonych stosunków 
sprawy rozpoczęte na wiecu Kołomyjskim nie znalazły 
gościnnego traktowania ich na XVIII. walnem zjeździe 
Towarzystwa pedagog. później jednakże jakoś się wszyst- 
ko tak pięknie ułożyło, że wszelkie sprawy z umiarko- 
waniem i chłodem przedyskutowano i odnośne wnioski 
uchwalono. || 

Chcąc przebieg spraw na tymże zjeździe poru- 
szonych chociażby częściowo tylko skreślić -— należa- 
łoby sprawom tym co najmniej całą naszą dzisiejszą 
„Głaz. Tarn.“ poświęcić, czego uczynić nie meżemy, 
a ostatecznie już dla tego samego uczynić nie widzi- 
my się być w konieczności, albowewiem sprawy te po 
największej części omówione zostały w pismach co- 
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stanu wolnego, 28 lat liczący 1-? 


ujeżdżacz koni powozowych jako też 


wierzchowych 


któren jako takowy służył przez lat 6 u J. W. Franc. 

Kunza c. k. pułkownika 1. pułku ułanów h  Griinne, 

później u J. W. hr. Eustachego Romera w Czapli, 

dalej w dobrach J. O. księcia Ogińskiego za berejtera 

w Kongresówce, a w końcu do dnia 20-go lipca b. r. 
u J. W. E. Jordana w Dembowy. 


poszukuje służby jako ujeżdżacz lub starszy sta- 
jenny, — do której to służby wstąpić może 
natychmiast. 
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Odnośne świadectwa zdeponowane są w Redakcyi »Gazety 
Tarnowskiej« i »Głosu Taraowskiego« w Tarnowie, gdzie takowe 
przejrzeć lub zkąd je zażądać i łaskawe warunki służbowe wraz 
z oznaczeniem miesięcznej l1b rocznej zasługi — złożyć można. 
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licytacyą w tutejszym archiwie być przejrzane. 


dnia 30-go czerwca 1884 r. 
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Obwieszczenie. 
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Stósownie do uchwały Rady gminnej z dnia 19. czerwca 1884 r. zostaną propinacye 
miejskie wódczana i piwna wraz z prawem poboru dodatku gminnego od napojów propina- 
cyjnych, oraz z prawem poboru podwyższonej opłaty propinacyjnej od piwa w obręb gminy miasta 
sprowadzić się mającego, w drodze lieytacyi publicznej na czas od dnia I. Stycznia 1885 r. 
do ostatniego grudnia 1887. to jest na trzy po sobie następujące lata w dzierżawę wypnuszezo- 
ne. Licytacya odbędzie się na dniu 20-go sierpnia 1884 r. o godzinie 9-tej rano w sali 


Jako cenę wywołania stanowi się z tytułu dochodu propinacyi roczny czynsz dzierża- 


z prawa poboru podwyższonej opłaty od piwa . 
a zaś z najmu budynku propinacyjnego 


komisyi licytacyjnej 10'/, zakład, pisemue zaś oferty należy takim samym zaopatrzyć zakładem, 


Przystępując do ustnej licytacyi osoby są obowiązane przed jej rozpoczęciem, złożyć w ręce | 
Warunki licytacyi zostaną przed rozpoczęciem onejże publicznie ogłoszone, mogą jednak i przed | 


Z Magistratu miasta Tarnowa 


dziennych; podnosimy tu tylko sprawę nauczycielek, dla 
których mimo odstąpienia od wniosku jreferenta pana 
Kawalea, zjednoczeni pp nauczyciele na wiecu koło- 
myjskim, uchwalili wuiosek, zmniejszenia płac w sto- 
sunku do 75"/, od płac przez nauc ycieli pobieranych. 

Powaga w powzięciu uchwał panowała przez ca- 
ły przeciąg czasu, a zbyteczna i kto wie czy nie szko- 
dliwa gorączka wyszła na jaw dopiero; ua wniosek 
p. Zimmermana, któren zaproponował, by co do płac 
nauczycieli postawiono żądania znacznie wyżej, aniżeli 
je postanowili nauczyciele na wiecu Kołomyskim i od- 
nośny referent ua teraźniejszym Zgromadzeniu. Wątpi- 
my by tego rodzaju uchwała pomogła, lecz natomiast 
obawiamy się by nie zaszkodziła, 1 dla tego żałujemy 
że sprawa ta nie została przy raz powziętej i ustano- 
wionej cyfrze. Zapatrywanie się niektórych Panów by 
więcej żądać — bo obciąwszy — zawsze choć coś da- 
dzą —- według naszego zapatrywania się, nie może 
w tym wypadku znaleść zastósowania, i kto wie czy 
dorywczość ta nie wywrze wręcz przeciwego skutku. 

Odsłonięcie pomnika Brodzińskiego. festyny przy- 
jęcia itp. poszły w porządku i dają bardzo świetne 
świadectwo odnośnym komitetom i poszczególnym inte- 
resującym się osobistościom, to też spodziewamy się 
że Szanowni goście z gościny Tarnowskiej zadowoleni 
opuścili gród nasz. 

Szczęść Boże tylko ich zamiarom i dalszej pra- 
cy tak w sprawie podniesienia Stanu nauczycielskiego, 
ich, i rodzin ich bytu, jako teź pracy i staraniom nad 
umoralnieniem i uszlachetnieniem ich wychowaniu nau- 
ce i pieczy powierzonej dziatwie naszej a w przyszłości 
stanowiących obywateli kraju naszego. 

0dRedakcyi. Szanownemu korespondentowi z N. Sącza 


Na tego rodzaju zgodę przystalibyśmy chętnie, lecz artykuły winne ` 
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jest z wolnej reki do sprzedania. 
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Burmistrz 


W. Rogoyski. 
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się odnosić do spraw politycznych, spółecznych lub ekonomicznych, 
dotyczących Sącza lub jego okolicy, nie możemy jednak żadną miarą 
poświęcać w pismach naszych tyle miejsca dla spraw błahych, nie 
nie wartających jaką jest sprawa tycząca się cyrku p. Karola Con- 
radi’ego, któremu jak wszystkim innym tego rodzaju najezdcom — 
z zasady jesteśmy nieprzychylnemi. — Byłoby to dla takich przed- 
siębiorców rodzajem reklamy z naszej strony, a tego, w obec często- 
kroć biernego zachowywania się naszej Publiczności dla sztuki i ar- 
tyzmu krajowego — żadną miarą dopuszczać się nie możemy. A ezy 
się tam p. Miss Elle ekwilibrystycznie dobrze ćwiczy, a panna Miss 
Joanna wykonuje szalone skoki, a im na równi staje p. A. Sede- 
glovitz z małym Hugonem i młodym Conradim, lub piesek przez 9. 
stołków skacze, to jestto dla nas o tyle obojętnym, o ile pragnęli- 
byśmy wiedzieć i widzieć, że Publiczność tamtejsza uznaje i podpiera 
w odpowiednej ‘stosunkowo mierze krajowe teatra i inne prze sta- 
wienia artystyczne. — Z tego też powodu nie umieszczamy Pańskiej 
korespondencyi odnoszącej się do cyrku Conradi'ego, i gotowi je- 
steśmy zwrócić ją Panu, jeśli Pan szczęścia tego pragnąłby dostąpić 


w inny ch dziennikach. 
Nadesłane. 

Bolesnem jest patrzyć się na instytucye, które 
u nas zamiast podnosić się z każdym dniem upadają 
by zginąć bez wieści. 

Oto znowu głoszą nam rozwiązanie muzyki str. 
og. ochotn. pożarnej, 

Przyczyną ma być nierzetelne wypłacanie człon- 
ków muzyki do tego stopnia, że się p. Kapeliistrzowi 
dostało publiczne bierzmowani», choć to w prawdzie nie 
pierwszy raz. 

Niewiemy czemu przypisać niewypłacałność? Czyż 
może za mało téj chwesty, koncertów, teatrów, bali 
i dobrowolnych datków? czyż to wszystko mało na 
utrzymanie kilku ludzi i jednego kapelmistrza.? 

Przeto pożądanem by było by może Rada G. 
wglądnęła bliżej w sprawy p. kapelmistrza, gdyż szkoda 
by tyle pracy, pieniędzy obywateli i gminy miało prze- 
paść na zawsze. M. 
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ZMIANA LOKALU. 


KSIĘGARNIA 
M. Fenichla w Tarnowie 


przeniesioną zostanie 
w pierwszych dniach lipca b. r. do 


domu W™i Nenyczkowej, (w tym sa- 
mym lokalu gdzie się drukarnia Wgo 
J. Styrny znajdywala. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Roman Nowogrodzki. 


W drukarni J. Styrny w Tarnowie. 


